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Nowa gwardja.
Panowie »narodowo- dem okratyczni«, 

mieniący się »wszechpolakami'« stanęli 
już jawnie w rzędzie obrońców stańczy- 
kostwa. Wymówili sobie tylko, aby im 
wolno było nosić inny, nowy strój i no­
wej używać broni w walce przeciw ludowi. 
Strój nowej tej gwardji stańczykowskiej 
jest rzeczywiście wszechpolski, to znaczy, 
że na guzikach, klapach i wszędzie mają 
powypisywane »narodowo- dem okraty­
czny wszechpolak«. A tak tyka t e j»wszech­
polskiej« gwardji stańczykowskiej na tern 
się zasadza, że dla zmylenia tropu wolno 
im od czasu do czasu zaśpiewać i pio­
senkę ludową, aby w ten sposób p rzy ­
nęcić do siebie nieświadomych podstępu. 
Tej samej taktyki używa już od dłuż­
szego czasu inny naganiacz stańczykow­
ski, w schrześcijańsko-ludoweim ubraniu, 
ks. Stojałowski.

Pierwszy występ w nowej roli obrońców 
stańczykostwa dali panowie »wszech­
polacy* w »Ojczyźnie« z 9. bm., w arty­
kule naczelnym. Pow iadają  tam tak: 

»Utarło się u wielu ludzi narzekanie, 
że wszystkiemu, co się źle u nas dzieje, 
winni stańczycy, a zwłaszcza Koło pol­

skie w Wiedniu i bij zabij na tc Koło 
polskie«.
Po tym pierwszym strzale na obronę 

stańczyków, aby zmylić trop, następuje 
zapewnienie, że i panowie wszechpolacy 
widzą szkodę »jaką stańczycy w yrzą­
dzają narodowi naszemu*. Szkoda ta, 
czyli różnica pomiędzy stańczykami 
a »wszechpolakami«, polega na tern, iż 

^stańczycy twierdzą, że naród  nasz 
nie ma sił i zdolności, że jest nie­
dołężny, i że muszą nim inni rzą­
dzić i każą poddawać się z pokorą 
zaborcom naszej ojczyzny. »Wszech- 
polacj zaś wierzą; że naród  nasz jest 
dość silny, aby się sam mógł rządzić, 
że nie potrzebujemy niczyjej opieki, 
i chcemy, aby stał własną mocą. Kiedy 
oni chcą lizać ręce wrogów i żebrać 
ich łaski, my chcemy walczyć z wro- 

* gami i zdobywać sobie na nich prawa, 
które się nam należą*.
Z tego wyznania wszechpolskiego 

pokazuje się, że w zapatrywaniach na 
spraw y społeczne niema różnicy po­
między stańczykami a wszechpolakami, 
a tylko w s p o s o b i e  walki przeciw 
rządom zaborczym się różnią. Owszem 
panowie wszechpolacy powiadają dalej 
otwarcie, że
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»takie spędzanie winy na stańczyków 
i Koło polskie za wszystko złe, co się 
dzieje, lub co się dobrego nie robi — jest 
tumanieniem narodu, jest zawiązywa­
niem mu oczu, aby był ślepy i nie wi­
dział właściwej, głębszej przyczyny 
złego. Ci, którzy upraw iają  tylko poli­
tykę: huzia na stańczyków, huzia na 
Koło polskie, ci albo sami są ślepi czy 
zaślepieni, albo umyślnie tak szczują 
na jednego, aby odwodzić oczy n a ­
rodu od właściwej przyczyny złego, 
aby osłonić kogo mnego«.
A więc niewinni są stańczycy. Pytam y 

się tedy:
Kto winien, że magnaci polscy, za ru ­

ble moskiewskie i pruskie talary dopo­
magali do rozbioru Polski?

Kto winien, że w czasie powstań do 
walki o wolność narodu  lud zostawiono 
na boku, albo tak nieszczerze go trakto 
wano, że nie mógł uwierzyć obiecankom?

Kto winien, że dziś jeszcze milionowe 
rzesze ludu polskiego pogrążone w cie­
mnocie i nędzy, mało się interesują walką 
narodową?

Kto winien, że lud polski, odarty  z praw 
obywatelskich, w małej tylko części bie­
rze udział w sprawach publicznych?

Kto winien, że Sejm krajowy nie uchwa­
lił powszechnego praw a wyborczego dla 
Sejmu, kto winien, że prawo wyborcze 
do Rady państwa jest lepsze i szersze 
obejmuje warstwy?

Kto winien, że lud mało czyta, że się 
śmielszego słowa lęka, że przekupstwo 
i frym arka zakorzeniła się wszędzie, że 
powszechny brak  wzajemnego zaufania?

Kto winien, że nas przysiadło żydow- 
stwo, że co lepsze zarobki i przedsię­
biorstwa są w żydowskich rękach?

Kto winien, że w szerokich rzeszach 
ludu brak wiary w zwycięztwo nawet 
w drobnych, słusznych sprawach, co 
zagradza drogę do rozniecenia wiary 
w zwycięztwo w tak wielkiej sprawie, 
jak  walka o wolność narodową?

Kto winien, że ustawy uchwalane przez 
Sejm krajowy, jako to: ustawa łowiecka, 
drogowa, i t. p. dokuczają ludowi tak 
bardzo, że nie może sobie dać rady  z co­
dziennymi kłopotami i nie widzi różnicy 
pomiędzy wrogami zewnętrznymi a we­
wnętrznymi, krajowymi szkodnikami?

My ludowcy twierdzimy, że winę tego 
wszystkiego ponosi klika wielkopańska 
i dlatego ostrze walki naszej zwraca się 
przeciw tej klice wielkopańskiej, czyli 
przeciw stańczykom. Panowie wszech- 
polacy widzą daleką przeszkodę, pod 
lasem, a nie widzą, bo nie chcą widzieć 
szkodnika, który nas codziennie podżera 
i na wszelkie sposoby tamuje rozwój 
społeczny narodu.

Eto temu przeczy, ten świadomie służy 
stańczykom, a szitodzi ludowi, a przez 
to i sprawie polskiej, bo wybawienie 
iuau polskiego, to wybawienie Polski.

Papież Pius X.
Po pietnastodniowein bezkrólewiu za­

siadł na stolicy apostolskiej nowy Papież 
kardyna ł Józef Sarto , patry jarcha we­
necki. Wśród licznych kandydatów do 
tyary, których wymieniano po śmierci 
Leona XIII., ks. Sarto stawiano niemal 
naosta tn iem  miejscu. Najwięcej mówiono 
o kardynałach Pampolli, Gottim i Sera­
finie Yanuiellim, oni też w pierwszem 
głosowaniu otrzymali największą liczbę 
głosów, żaden jednak nie miał ich nawet 
połowy, a aby być wybranym, trzeba 
mieć więcej niż dwie trzecie głosów. 
W następnych głosowaniach przybywało 
cichemu patrjarsze weneckiemu coraz 
więcej głosów i ostatecznie w siódmem 
głosowaniu na 62 głosujących ka rd y ­
nałów otrzymał on 50 głosów, a więc 
więcej niż dwie trzecie. — K ardynał 
Oreglia w obecności całego kolegium 
kardynalskiego zawiadomił ks. Sartę 
o wyniku głosowania. Zapytany  jakie
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imię przybiera sobie, odpowiedział : 
Piusa X. Zaraz potem w zalcrystyi ka­
plicy Sykstyńskiej ubrano  go w ponty- 
fikalne szaty i kardynałowie złożyli mu 
pierwszą adorację. Było to we wtorek 
4. b. m. w południe. Na olbrzymim placu 
przed kościołem św. Piotra w Rzymie 
zebrał się kilkudziesięciotysięczny tłum, 
wszyscy bowiem spodziewali się, że tego 
dnia ogłoszony zostanie wynik wyboru. 
Wojsko ustawione w cztery szereg: 
z trudem tylko mogło utrzymać porządek. 
Naraz szmer oczekiwania przeszedł przez 
to mrowie ludzkie. Na balkonie bowiem 
przed drzwiami wchodowemi do kościoła 
spostrzeżono ruch niezwykły. Ośmiu lo­
kajów wniosło biały dywan pluszowy 
z czerwonemi frendzlami i okryło nim 
poręcz balkonu. Po chwili zaś, wszedł 
kardynał Macchi w otoczeniu licznego 
duchowieństwa, poprzedzony krzyżem, 
podszedł do balustrady i donośnym głosem 
zawołał do tłumu po łacinie. Zwiastuję 
wam wielką radość, mamy papieża, naj- 
przewielebniejszego ks. kardynała Józefa 
Sarto, który przybrał sobie imię Piusa X.

Koronacya Piusa X. odbyła się 9. sier­
pnia w kościele św. Piotra w Rzymie.

Ważniejsze szczegóły z życia Ojca św. 
Piusa X. są następujące: Jest on dzie­
ckiem ubogiej rodziny z miasteczka Riese 
koło Trewiso w prowincji weneckiej. Ojciec 
jego był woźnym w urzędzie gminnym 
i umarł przed laty dwudziestu, m atka 
zaś umarła przed laty dziesięciu. Jako 
najstarszy z ośmiorga rodzeństwa uro­
dził się Pius X. 2. czerwca 1835, ma zatem 
lat 68.

Jak pojmuje Pius X. obowiązki kapłana 
i biskupa, świadczy chyba najwymowniej 
ten fakt, że pomimo, iż jako patrjarcha 
wenecki rozporządzał znacznymi docho­
dami, wszystko rozdawał biednym, a wła­
snym krewnym nie dał się wzbogacać 
kosztem majątku kościelnego, bo to ma­
jątek ubogich. Rodzina też jego żyje 
w bardzo skromnych warunkach B rat

jego, Angelo Sarto był do roku 1886 listo­
noszem wiejskim, a obecnie posiada 
wiejski urząd pocztowy połączony z tra­
fiką w Grazia, koło Mantui. W Wenecji 
mieszkają trzy siostry jego, które codzien­
nie chodziły z koszykiem na  ta rg  i oso­
biście doglądały kuchni brata. Trzy inne 
siostry mieszkają na wsi.

Ci, którzy mieli sposobność stykać się 
z nowym Papieżem, opowiadają, że łączy 
on w sobie dobrodusznośc z mądrością. 
Dumny jest ze swego pochodzenia wło­
ściańskiego i bardzo często odwiedzał 
ubożuchny dworek swej matki.

Wiadomości gminne.
Nagorzanka pow. Czortkćw. W  gminie 

tutejszej tow. „kółko rolnicze1' ruskie przed 
trzema laty założyło kram towarów m ie­
szanych, którym to handlem kierował wszech- 
iaski poeta Jan  Bielecki, sekretarz kasy po­
życzkowej „W iasna pomoc" i doprowadził 
do tego stopnia, że kółko rolnicze ruskie 
zmuszone było sprzedać cały sklep z towarami 
Karolowi Zjawinowi, tutejszemu mieszkańcowi 
polskiemu, za 600 koron. Po przeprowadzonem 
szkontrum przez gminną kontrolę, wykazał 
się brak na 1400 koron. Towarzystwo uchwa­
liło 1000 k., jako czysty docnód darować, 
a o 400 wytoczyło towarzystwo skargę do 
Sądu powiatowego w Czortkowie, o zwrot 
zdeiraudowanych pieniędzy; sekretarza jeszcze 
przed nowym rokiem zasuspendowano i z to­
warzystwa wydalono, aż do ukończenia procesu.

Wynik jest następujący: Towarzystwo zban­
krutowało, a Jan  Bielecd się dorobił, bo 
kierował całą gminą n a  swoją korzyść, a na 
szkodę towarzystwa. Kółko rolnicze

2  Grębowa pow. Tarnobrzeg. Wiadomo 
już o strasznym wypadku, jaki zaszedł na 
rzece Łęgu 24. zin., gdzie 18 osób wypadło 
z łodzi i 9 się utopiło. Winę nieszczęścia 
ponosi głównie Wydział powiat., a względnie 
pre es Wydziału p. Bordyński. Jako członek 
Rady powiat., przez sześć lat stawiałem
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wnioski i prosiłem o budowę mostu na Łęgu, 
przedstawiałem nieodzowną potrzebę tegoż, 
bo ani z plonami przejechać, ani z księdzem 
do chorego, gdy woda w uregulowanym 
korycie rzeki się podniesie po deszczu, ale — 
daremnie, - -  zwłóczono z roku na rok, aż 
dziewięcioro ludzi przepłaciło to życiem. 
Dawniej istniał tam most, utrzymywany przez 
konkurencję gminy i obszaru dworskiego, aż 
przed kilku laty, gdy się zepsuł jaz dworski, 
i młyn dworski stanął, p. Dolański nie po­
trzebując mostu, kazał go rozebrać. Władza 
mu nic za to nie rzekła. Możeby teraz włndze, 
mając na uwadze katastrofę z 24. lipca, 
zechciały coś zarządzić? Walenty Dąbek.

Z L iltczy pow. Strzyżów. Dostałem już 
drugi num er Przyjaciela Ludu , i muszę przy­
znać, że to jest dobra ludowa gazetka. Prawie 
od dwudziestu lat czytałem pisma Stojałow- 
skiego.

Gdy był czas, że biskupi zakazali czytać 
Wieniec i Pszczółkę i Przyjaciela Ludu, za­

prenumerował mi ks. Szurlej gazetę „Lrawdę“, 
którą dotychczas czytałem, niezła to jest 
gazeta, lecz za mało dla chłopa, i tego co 
w Przyjacielu, niema, a właśnie spodobał się 
mi artykuł z nr. 31. Przyjaciela o powsze- 
chnem głosowaniu. Nie powinno być żadnych 
kurji, powinno być głosowanie wprost na 
posła, powszechne. Ja się dość nasłuchałem 
i napatrzyłem, co jest szachrajstwa przy 
wyborach, bo byłem kilka razy wyborcą.

Z mojej strony dodam i proszę o pouczenie 
ludu, że i te wybory nasze gminne powinny 
być zmienione. Nie potrzeba trzech kół, gdyż 
jedno koło przy ordynacji wyborczej gminnej 
wystarczy. W I. kole zejdzie się 7 albo 8 
wyborców i głosują sami na siebie. Mojem 
zdaniem, jak zauważyłem z kilkunastoletniej 
praktyki, byłoby najlepiej, zeby w gminach 
przy wyborach było jedno koło i każdy 
najpierw głosował na wójta, a potem na 
radnych i taki wójt w gminie zostałby wy­
brany nie 10, albo 13, ale od woli całej gminy 
200 do 300, a i więcej głosami.

Zasyłam pozdrowienie Szanownej Redakcji.
Michał Janusz, włościanin.

Wiadomości powiatowe.
Z T arn ow a. Odnośnie do obietnicy, do­

noszę, iż tu  u nas wszystko śpi. W ybór do 
Rady powiatowej wypadł dość dobrze o tyle, 
że Michalik będzie twardo stał, jak żołnierz 
w szeregu.

Obecnie, gdy który z wójtów przybędzie 
do urzędu, pytają się go, co s ł y c h a ć  z w y ­
b o r a m i  d o  S e j m u .  Goś tu  mówią o kan­
dydaturze jakiegoś Szeperowicza. węgierskiego 
hrabiego. Rolnik.

Z Tarnobrzeskiego. Niema i u nas gminy, 
któraby nie uległa ulewom. Od 10. czerwca 
poczęły deszcze padać po cztery i ośm razy 
dziennie. Nietylko, nie było można uprzą­
tnąć zboża z pól w czasie żniwa, ale wszystkie 
trawy na łąkach uległy zgniciu, bo zalały je 
wielkie wody deszczowe. Ziemniaki już prawie 
wszystkie wygniły, wody niema gdzie spuścić 
z braku kanałów. W r. 1901. zjechali inży­
nierowie ze Lwowa do gminy Grębów, zni­
welowali wszystkie pola i łąki, którędy mają 
prowadzić kanały do obsuszenia pól i ląk, 
ale do dziś dnia nic się nie robi. Widać 
nie ma komu się tem zająć, aby kanały mo­
gły być w jak najkrótszym czasie zrobione. 
Ludność tutejsza ubożeje i widać zmuszoną 
będzie opuścić swo,,ą ojcowiznę i gdzieś za 
granicę wyemigrować, bo tu się zapowiada 
wielki głód i nędza. Ludność tutejsza za­
mieszkuje przestrzeń pomiędzy Wisłą a Sanem, 
rzekami Łęgiem i Trześniówką, w moczarach 
i bagnach największych, prosi od lat w poko­
rze, aby władze Drzyszły z pomocą i zajęły 
się w krótkim czasie budową niezbędnych 
kanałów, ale daremnie.

Grębów, dnia 4. sierpnia, 1903 r.
Walenty Dąbek, radca pow.

Z Krośnieńskiego. Nasi serdeczni opie­
kunowie, chcąc nas utrzymać w zdrowiu, 
zauważyli ze względów sanitarnych, że różne 
choroby zaraźliwe pochodziły z soli zgoła 
nieopakowanej, i dlatego uradzili sól owijać 
w papier zapinany pierwej w blaszane, a obe­
cnie w druciane spinki — i to miało przynieść 
całemu społeczeństwu zdrowotność i dobro­
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byt, jak obecnie gaziki u świńskich uszu. 
Zdrowotności nie poprawili, a tyle zrobili, 
że jesteśmy okradani na wadze na każdym 
klocku soli o 20 deka. Panie pośle Jab łoń­
ski, gdzie jesteś, nam się krzywda dzieje 
w twoim okręgu wyborczym, sól nam po­
drożyli, świnie nam kaleczą, zabijając guziki 
do uszu. Ty wiesz o tern, obiecywałeś nam 
robić dużo, a teraz przez szpary patrzysz na 
te wybryki. Panie pośle Jabłoński, złącz się 
z posłem Pastorem, a rzeknij im, tym stań­
czykom z „K oła-1 słowo, a będziemy urato­
wani od zagłady. Nie bój się ich, tyś nie­
tykalny, tobie wolno nawet i prawdę w oczy 
powiedzieć. Obiecywałeś, że dużo da się zro­
bić, ale nie krzyKiem, jak to robi poseł Sta- 
piński, ale my z tego twojego sposobu ro­
boty nie widzimy żadnego skutku. Na nasz 
rząd nie tak krzyku potrzeba, ale jeszcze czegoś 
mocniejszego. Teraz prosimy panów posłów, 
aby pokazali nam jednego chłopa, czy wło­
ścianina, któryby był zadowolony z powyż­
szych wybryków. I jak tu śmią nasi serde­
czni opiekunowie, bez naszej wiedzy i woli, 
narzucać nam takie rzeczy. Co do guzików 
świńskich, to zwołajcie wiec, panowie posło­
wie, ale nie tych, co znają świnie na talerzu, 
tylko tych, co je hodują, to oni wam opo­
wiedzą o skutkach waszych wybryków. Tylko 
jeden fakt tu  przytoczę, co widziałem na 
własne oczy, a co słyszałem, to zostawiam 
na ten wiec, jak go zwołają nasi opiekuno­
wie. Pewien oglądacz chodził po wsi i za­
prawiał te kolczyki do uszu każdej świni. 
Przybył do pewnego domu i zastał wieprzki 
dopiero parę dni przedtem oczyszczone. Go­
spodarz prosił, aby im nie zaprawiać kol­
czyków, że to może zaszkodzić. Ale nic nie 
pomogło, bo oglądacz, nastraszony rozkazem 
i karą pana starosty, nie ustąpił. Owoż jak 
przewidywał gospodarz, tak się też i stało; 
wieprzki się zepsuły i gospodarz stracił wszyst­
ko, bo taki wieprzek już się nie wypasie, ani 
nie urośnie. Oto dobrodziejstwa. Możeby pan 
starosta sobie życzył widzieć wspomniane 
wieprzki, a teraz ma czas, bo ma urlop, to 
są one u Antoniego Szmyda w Krościenku
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wyżnem, wolne każdej chwili do oglądania 
i zameldowania namiestnictwu.

Jan Olszewski z Iskrzyni.
Ze Z ręc ina  pow. Krosno donoszą, iż jakiś 

p. Dydyński przeprowadza tam parcelację 
obśzaru dworskiego i rozpowiada, że to Bank 
parcelacyjny poruczył mu tę czynność. Jeżeli 
to prawda, to ,.Bank parcelacy jnypociągn ie  
niewątpliwie p. Dydyńskiego do odpowiedzial­
ności Tymczasem ostrzegamy gospodarzy ze 
Zręcina i okolicy, że Bank parc. wcale nic 
nie wie ani o parcelacji Zręcina, ani o p. 
Dydyńskim.

Z Brzeskiego. Gmina nasza Zaborowie zo­
stała zatopioną z dwóch stron, tj. od rzeki 
Uszwicy i potoku Borówki. Woda dotąd nie 
zeszła z naszych pól i w niektórych miejscach 
pokrywa jeszcze zasiewy na łokieć głębokości. 
Pan starosta TrzasKowski z Brzeska przyje­
chał wprawdzie do naszej wioski, by oglą­
dnąć szkody, poczynione przez wylew, ale 
wolał przepędzić czas na obiedzie we dwo­
rze — pól zaś zalanych me oglądnął. Na 
zjeździe zaś w Szczurowej, dokąd i nasz wójt 
z ks. kanonikiem pojechał, oświadczył p. sta­
rosta Trzaskowski, że nasza gmina zapomogi 
w soli i pieniądzach, które inne gminy otrzy­
mały — nie dostanie, bo wody w samej wsi 
tj w domach nie było. To prawda, że do­
mów woda nie zalała, ale to nie powód, 
byśmy nie dostali zapomogi, gdy całe nasze 
pola zniszczone i gdy nie ma żadnej nadziei, 
by można wyżyć w tym roku z rodziną i wy­
chować chudobę.

Ja mam np. 10 morgów gruntu. Z  tych 
10 pozostał jeden i to nie cały nie zalany, 
reszta zaś to jedna zgnilizna, z której wydo­
bywają się teraz niezdrowe wyziewy. To sa­
mo spotkało wszystkich gospodarzy w Zabo­
rowi ca ch.

1 to nietylko w tym roku — ale rok ro­
cznie powtarza się wylew tych rzek, tak," że 
siana prawie nigdy nie mamy, bo woda je 
corocznie zamula. A tu ciężary corocznie 
większe. Wy dolać im nie można, więc trzeba 
pożyczać i to nieraz u żyda. A teraz oddać 
dług i procenta z lichwą! Nic nie zostanie,
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bo ostatnią’ krowę zabierze egzekutor sądo­
wy za długi!

Do listopada będzie można żyć z zapasów, 
ale co potem ? Tern straszniej przedstawi? się 
nasz los, gdy widzimy, że nawet z ofiarności 
publicznej i kraju nie możemy korzystać, bo 
ci, co mają je rozdzielać, niesumiennie po­
stępują i bez oglądnięcia naszej nędzy, od 
mawiają zapomogi. Żadnej pomocy, żadnej 
nadziei od ludzi nie możemy wobec niechęci 
p. starosty oczekiwać, — jedynie tylko m o­
żemy zwrócić się do Wszechmocnego, który 
widzi naszą biedę i nędzę, by nas Ten w na­
szych nieszczęściach ratował.

Zaborowianin.

Wiadomości kra owe.
W Nowym T arg u  rozpoczął p. Karol S t o ­

pi  ń s k i wydawnictwo „ Gazety podtatrzańskiej“, 
która wychodzić będzie w każdą niedzielę, 
a kosztuje rocznie 8 koron, num er pojedyn­
czy 30 groszy. Pierwszy numer wyszedł 9. bm. 
zawiera cn mnóstwo ciekawych wiadomości 
z Nowego Targu i okolicy. Że „Gazeta pod­
tatrzańska11 , redagowana przez p. Stopińskiego 
przyczyni się do oczyszczenia powietrza z róż­
nych zgniłków, to nie ulpga wątpliwości, 
a świadczy o tern Nr. 1, gdzie różni panicze 
dostali porządnie po skórze. Mamy nadzieję 
i życzymy p. Stopińskiemu z całego serca, 
aby swoją gazetą obudził górali ze snu, w któ­
rym radby ich pogrążyć na wieki „Związek 
Potoczkó w. Poza tem „ Gazeta podtatrzańska1 j  
pisana jędrnie, a dowcipnie, jest doskonalą 
rozrywką na niedzielę. Cena „Gazety“ dla 
włościan za wysoka, ale nie wątpimy, że dla 
włościan zniży ją  p. Stopiński, skoro go o to 
poproszą.

Szczęść Boże nowemu wydawnictwu w tru ­
dnej pracy!

Wiadomości polityczne.
Polska.

Zabór au strjacki. Pomoc ratunkowa dla 
powodzian jest dotychczas bardzo skąpa.

Zdaje się, że zarówno naczelnicy rząaowi jak 
i cała klika rządząca, lekceważy sobie groźne 
położenie. Niechże przynajmniej lud zniszczony 
nie zasypia sprawy i niech zawczasu się liczy 
z zimą.

W alka narodowościowa polsko-ruska za­
ostrza się w zatrważający sposób. Tak wy­
gląda, jakby prowodyrom ruskim chodziło 
o wywołanie jakichś rozruchów. Jeszcze tego 
by brakowało do przepełnienia miary gali­
cyjskiej nędzy. Są niestety i Polacy, którzy 
z rozdmuchiwania waiki narodowościowej zro­
bili sobie rzemiosło. Niechże przynajmniej 
lud polski i ruski zachowa miarę.

Zabór pruski. W  Gnieźnie wdrożył sąd 
pruski śledztwo przeciw osobom zajmującym 
się w domach prywatnych nauką języka pol­
skiego. Odbyły się już liczne przesłuchiwania, 
głównie młodych pań. Przed poznańską Tzbą 
karną toczył się onegdaj proces przeciwko 
zarządowi zawieszonego p u ez  policję pol­
skiego Związku zawodowego dla kobiet. N a  
ławie oskarżonych zasiadło 10 pań, które 
oskarżono o przekroczenie prawa o stowa­
rzyszeniach, opiewającego, że kobietom nie 
woino należeć do związków politycznych. 
Prokurator żądał, aby każda z pań zapłaciła 
15 marek grzywny, a nadto wniósł o za­
mknięcie Towarzystwa. Mimo świetnej obrony 
posła Bernarda Chrzanowskiego, sąd zawy­
rokował w myśl prokuratora.

W Bytomiu zakazała policja zabawy ogro­
dowej, którą miał „Sokół,l urządzić w hotelu 
Sansouci.

Zabór rosyjski. Do licznych prób zrusyfi­
kowania i sprawosławienia społeczeństwa 
polskiego w zaborze rosyjskim przebywa jedna 
jeszcze, ohydna w swej metodzie, a bardzo 
nienezpieczna w skutkach działalność rosyj­
skiego towarzystwa dobroczynności w W ar­
szawie. Działacze tego towarzystwa, różnie 
płatni i bezpłatni agenci moskiewscy, ofiarują 
pożywienie, dach, opiekę, naukę — lecz 
wszystko pod nieodzownym warunkiem przej­
ścia dzieci na prawosławie. To jest fakt 
stwierdzony, jak najdokładniej i wielokrotnie. 
A jak tanio udaje się czasem czasem kupno
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dusz katolickich, może siużyć za przykład 
pewna biedna, a dość znikczemniała w nędzy 
szewcowa, która oddała swoje dzieci za 8 
rubli wsparcia. Gdy już dziecko katolickie 
znajdzie się w szponach prawosławnych, prze­
chrzczone na prawosławie, dalszą jego edu- 
kacyą i ugruntowaniem w wierze, a zarazem 
przeróbką na Rosjanina zajmuje się ,.pryjut“, 
tj. ochronka, który istnieje w Sielcach pod 
W arszawą, a ,.wychowuje“ obecnie kilka­
dziesiąt sierót płci obojga.

Pomimo to, śmie ksiądz katolicki, Stoja- 
łowski zachwalać rząd rosy jsk i! Oto macie 
katolika.

Z obcych stron świata.
A u strja . Stan polityczny w całem państwie 

da się skreślić jednern słowem jako groźny. 
W  Austrji rządy absolutne ministerstwa co­
raz więcej podkopują zaufanie publiczne.

Na W ęyrzech ministerstwo przed miesią­
cem dopiero utworzone już poszło w od­
stawkę. Cesarz przyjął odstawkę i 12. bm. 
przybywa do Budapesztu, aby osob.ście prze­
prowadzić układy z politykami. Koszutowcy 
z góry zapowiadają, że nic ustąpią ani na 
włos, aż ich żądania będą spełnione.

W T u rc ji znowu przygotowania wojenne, 
bo w Macedonji na granicy Bułgarji wybu­
chło powstanie. Lud wiejski porzucił chaty 
i umknął w góry, na wojnę z Turkami. 
Groźne położenie zaostrzyło się jeszcze wię­
cej wskutek tego, ze w Monastyrze zastrzelił 
żołnierz turecki rosyjskiego konsula. Rosja 
zażądała natychmiastowego powieszenia żoł­
nierza. Mówią, że całą tę historję rob sama 
Rosja, której się zachciewa wojny.

Rosja nie może sobie dać rady z zaburze­
niami, które wybuchają coraz to w innej 
stronie państwa i w coraz groźniejszych ro­
zmiarach. Ostatnimi czasy w Odessie zastrej- 
kowało około 40 tysięcy robotników. Wszelka 
robota w mieście stanęła Żołdacy strzelali 
i zabili wielkie mnóstwa ludzi, ale to nie po­
mogło. Lud silniejszy od carskich posiepaków.

Wiadomości gospodarskie.
Dziesiątki listów otrzymaliśmy z użaleniami, 

na zarządzenie namiestnictwa z dnia 18. maja 
1903 1. 16715, nakazujące rychłe zaopatrzenie 
nierogacizny w pasie granicznym pierwszej 
strefy w' kolczyki kontrolne. Czynność ta, 
przykra sama przez się, skutkiem bezwzglę­
dności organów wykonawczych, staje się nową 
plagą i klęską dla ludu. 'takich wypadków, 
jaki opisuje tu  p. Olszewski (z Krośnieńskiego), 
zdarza się mnóstwo wszędzie. Dobytek ludzki 
idzie na m arne dla widzimisię panów uzdra- 
wiaezy od zielonego stolika. I  jeżeli tak dalej 
pójdzie, to chyba zupełnie musi się lud wyrzec 
hodowli nierogacizny. Pytanie tylko, czy rząd 
i wynalazcy kolczyków zechcą wynagrodzić 
ludności ubytek w dochodach, jaki przez to 
wyniknie!

Ludzie są ciekawi, kto to wpadł na ten 
nowy pomysł. Otóż donosimy, że wynalazek 
ten zrodził się w mózgach pp. weterynarzy, 
a do wprowadzenia go w użycie przyczynili 
się posłowie do Rady państwa, głównie książę 
Paweł Sapieha, Ksiąaz Leon Pastor, Henryk 
Wieiowiejski, ks. Zyguliński i Tomasz Szajer- 
Niechże im lud podziękuje za to dobrodziejstwo.

Uchylić się od wypełnienia tego nakazu 
władzy nie można. Trzeba wprawiać kolczyki, 
skoro jest takie rozporządzenie, ale swoją 
drogą, w każdej gminie, powinno się odbyć 
w tej sprawie zgromadzenie i powinno uchwalić, 
podpisać i wnieść do namiestnictwa taki 
protest, jak wnieśli gospodarze ze Sławęcina 
w pow. jasielskim. Napisali oni tak :

„Wysokie c. k. Namiestnictwo ! Zarządzenia 
Wys. c. k. Namiestnictwa z dnia 18. maja 
1903 1. 16715, wykonać nie możemy i pojąć 
trudno, jak c. k. Rząd podobny ciężar może 
zwalać na gminy. Tak ścisłe prowadzenie 
katastru, jak żądają c. k. weterynarze, jest 
niewykonalne i żaden włościanin podjąć się 
tego nie może. A wprawianie kolczyków 
powoduje chorobę u trzody — uszy puchną 
i pękają, z czego znów przychodzi świąd 
i parchy. Sprawdzono, że niektóre świnie 
nie chcą nic jeść, tak długo, aż się je uwolni



8 PRZYJACIEL LUDU Nr. 33

od kolczyków, przez przepiłowanie. Prosimy 
przeto, aby Wys. Namiestnictwo natychmiast 
cofnęło to rozporządzenie i zaprawianie kol­
czyków wstrzymało zaraz1'.

Innej rady niema na razie, tylko trzeba 
się bronić, przez takie podania i wzywać 
posłów, aby żądali od namiestnictwa skaso­
wania wydanego rozporządzenia.

Tępienie mola i w o łka  zbożowego zwanego  
źytn ikiem .

Największą plagą w spichlerzach zbożowych 
są wołki i mole. O istnieniu mola łatwo się 
przekonać w miesiącu sierpniu, lub wrześniu, 
bo w miejscu, gdzie się ten szkodniK znajduje, 
widać w zbożu zbite grudki ziarn od 20— 30 
związane białawym sprzędem, który tworzy 
gąsienica, wyjadająca wnętrze ziarna. Gąsienica 
przemienia się w poczwarkę zwykle we 
wrześniu, sadowiąc się w szparach i wydrą­
żeniach sąsieków i skrzyń. Z tej poczwarki 
rozwija się w czasie od kwietnia do czerwca 
mały motylek o farbie srebrno-szarej. Diugim 
bardzo wielkim szkodnikiem, jest wołek zbo­
żowy, jest to chrząszcz o barwie czarnej, 
który po przezimowaniu w szparach, składa 
jajka w ziarna zboża. Z tych po 8 dniach 
wydobywa się poczwarka o czarnej główce, 
która w przeciągu 40 dni, przemienia się 
w chrząszcza. Szkody, jakie owady zrządzają 
rolnikom, są nieraz bardzo znaczne, więc 
potrzeba używać wszelkich środków, aby 
ziarnu zaradzić.

Pierwszym warunkiem ich pozbycia się jest 
czyste i staranne utrzymanie spichrzów, dalej 
bielenie ścian, naczyń wewnątrz wapnem, 
a szczególnie szpar i wszelkich rys, nacieranie 
takich miejsc dziegciem, smolą, albo zasy- 

* pywanie chlorkiem wapna. Nie powinno się 
zostawiać na dnie sąsieków i skrzyń, a szcze­
gólnie w szparach starego zboża wraz z ró- 
żnemi nieczystościami, bo to najlepsze pole 
dla tych owadów. .Częste szuflowanie zboża 
i przewietrzanie, bądź za pomocą otwierania 
drzwi i okien w spichrzu, albo wstawiania 
w kupy zboża, połączonych ze sobą ru r dre­

nowych, może oddać wielkie usługi rolnikom. 
Przy niewielkich ilościach zboża, mużna w y ­
gubić wołki i mole, susząc je, przy średniej 
temperaturze (50 c.), aby ziarna nie utraciły 
siły kiełkowania. Gdyby te szkodniki znajdo­
wały się w wielkiej ilości, to należy zboże 
natychm iast ze spichlerza usunąć i przedsię­
wziąć gruntowne czyszczenie, tak spichrza, 
jak i naczyń. Bardzo skutecznym w tym 
razie, oboK powyższych środków, jest wypa­
rzanie i mycie wszelkich podejrzanych miejsc, 
mocnym ługiem. W niektórych okolicach, 
używają kur do zbierania tych szkodników, 
zamykając je w spichrzu, na 1 lub 2 dni, 
po poprzedniem dostatniem zaopatrzeniu 
w wodę. Który z wymienionych środków może 
być zastosowanym, to zależy od okoliczności 
w każdym poszczególnym wypadku.

J. D.

Z Ameryki.
Ksiądz-ludowiec, w młodym wieku wika- 

ijusz. gorliwy kapłan, gorący patrjota, chłop­
ski syn, prześladowany przez galicyjskie w ła­
dze kościelne za swe przekonania, pragnie 
się przesiedlić na parafię polską w Stanach 
Zjedn. Ameryki. Froszę rodaków w Ame­
ryce o wyszukanie mu parafii i doniesienie 
do redakcji Przyjaciela. Kapłan ten może 
na żądanie zaraz wyjechać.

Jan Słapiński.

Teatry włościańskie.
St. Szcz. poruszył sprawę bardzo ważną 

i na czasie będącą, t. j. sprawę teatrów  lu ­
dowych. Dwóch zdań w tym wypadku być 
nie powinno, że teatr nie tylko rozwesela, 
lecz przeważnie kształci. Słusznie też Przyjaciel 
Sz. trzepnął po palcach Potoczka z jego „Zwią­
zkiem chłopskim", co krzyczy „nie chcewa te­
atrów, “ a należy wiedzieć, że tego chłop nie 
pisał, lecz zwarjowany pan, któryby chciał, 
by chłop został zawsze średniowiecznym 
chłopem, by nic więcej nie widział i nie znał,
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jak tylko koniec swego nosa, by był ciemny 
jak tabaka w rogu. Że „Związek chłopski11 
z taką filozofią wyjecnał, to nie dziw, wszak 
jest to pismo zostające na usługach panów 
i pańskich księży, którzy co najwyżej na to 
by pozwolili, by chłop miał „pełny brzuch- , 
ale pustą głowę

Lecz szanowni gospodarze włościanie, trzeba 
nam przecież raz zerwać z poglądem, że tylko 
na brzuch godzi się baczyć, Człowiek przecież 
nie na to stworzony, by tylko jadł, lecz na 
to je, aby żył, a w tem życiu człowieka po­
winny się rozwijać wzniosłe ideały, dążenie 
do piękna, oświaty, cywilizacji, miłości oj­
czyzny i. t. d. Co miałbym za przyjemność 
z życia, gdybym tylko pracował dla „brzucha;‘. 
Przepraszam za wyraz, ale to jeno świnię nic 
nie obchodzi, tylko by brzuch na pchać. Czyż 
człowiek, najwyższa istota przez Boga stw o­
rzona na ziemi ma iść w porównanie ze zwie­
rzętami? Prawda, najpierwszy do życia chleb, 
lecz gdy się żyje, to nie ty k o  dla chleba, nie 
tylko dla samego siebie. Kto żyje tylko dla 
samego siebie, jest samolubem, egoistą, nie zna 
miłości bliźniego, bo dla niego nic nie zrobi 
dobrego, nie spełnia więc przykazania Stwórcy.

T eatr jest taką społeczną potrzebą, która do 
zbytków nienależy. Jeżeli w miastach są teatry, to 
nie dla samej rozrywki, lecz dla oświaty również. 
Czyż chłop ty k o  ma być skazany na ciem­
notę, czyż jem u tylko nie wolno bielma z oka 
zrzucić i żadnej przyjemniejszej chwili mieć 
w życiu? A zatem zamiast leżeć do góry gębą 
w dzień wolny od pracy, czy długi wieczór, 
lepiej iść na przedstawienie do teatru, jeżeli 
jest blisko miasta. Ponieważ zaś z dalekich 
wsi nie jest możebnem bywać w wielkich 
miastach w teatrze, należy dążyć nam do 
tworzenia po wsiach teatrów  amatorskich. 
w których sami chłopi graliby odpowiednie 
sztuki. Sądzę, że Sejm dałby zasiłek takim 
teatrom, gdyż nam się to słusznie należy z ty­
tułu dodatków, jakie płacimy na miejskie te­
atry, a z których mało korzystamy.

O teatrach chłopskich, sztukach dla nich, 
czego by lud chciał i jakie one być mogły, 
napiszę później swoje spostrzeżenia. Proszę

zarazem braci włościan o objawienie swych 
myśli w sprawie teatrów ludowych w „Przy­
jacielu L udu“.

Fr. Wójcik, z Wyciąż

Co życie niesie.
Ból sercem miota, oko łzy wyciska, rozpacz 

i zwątpienie ogarnia całe rzesze ludu, tysiące 
biedaków, którzy zniszczeni klęską powo­
dziową, obdarci z ułomku chleba powsze­
dniego, wywłaszczeni z pracy nawet, za którą 
grosz chlebaby przyniósł, trzęsieni zimnem, 
lub trawieni gorączką nędzy, tysiące całe 
jutra niepewne... Prawdziwe plemię tułacze... 
Nieba sprzysięgły się na nas. Gdzie fala wo­
dna nie sprowadziła spustoszenia, tam  grad 
je zrządził; dość, że przestrzeń dziesiątkami 
mil kwadratowych wzdłuż i wszerz przestała 
być żywicielką biednego galicyjskiego wie­
śniaka, me da mu kawałka chleba, pozbawi 
go środków do lichego choćby nakarm ienia 
się codziennego, a gdy głód wejdzie pod 
strzechę i przyprowadzi z sobą nieodstęp­
nego mordercę tyfus głodowy, straszna 
klęska, straszna w najwyższym stopniu klęska, 
jak sonie to wyobrazić można, zawiśnie 
wtedy nad całym krajem naszym.

Czy obojętność każdego, kto nie chłop, czy 
bieda ogólna, zastój ekonomiczny, czy wy­
zucie się z poczucia obowiązków względem 
bliźniego, czy zacietrzewienie się polityczne, 
czy brak uszanowania wzajemnego się stanów 
i podania pomocnej sobie ręki w biedzie, — 
dość, że klęska jaka spotkała w tym roku 
włościaństwo nasze, nie wywołała poczucia 
moralnego obowiązku przyjścia z pomocą bie­
dnemu chłopu przez żadne sfery tak, jakby 
to się stać było puwinno. Czyż te miljonowe 
straty, jakie ponosi w tym roku włościań­
stwo, dadzą się poskrumić tym groszem,
który skąpą ręką udziela nasze społeczeń­
stwo! Tak jak obecnie rzeczy stoją, to
składki zbierane przez komitety powodzio­
we, nie stanowią nawet minimalnych pro­
centów od zatopionego kapitału. I czemże
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tu  ratować nędzę, czem ochraniać już nie 
samego chłopa, ale całe społeczeństwo od 
chorób epidemicznych, które kroczą w je ­
dnym pochodzie z nędzą? Jak tu zabez­
pieczyć kraj od materjalnego i fizycznego wy­
cieńczenia?

W strętna obojętność. . .
Miljony pożera rocznie propinacja, miljony 

pożera karciarstwo, wyiabiające nieraz nie­
gdyś uczciwym ludziom patent na krymina­
listów; miljony pożerają stroje, które nie sta­
nowią przecież podpory społeczeństwa, mi­
ljony pożera smykanie się najczęściej bez­
celowe i niepotrzebne po za granicami kraju, 
miljony pożerają hulanki wszelakiego rodzaju 
i autoram entu, — i na wszystko pieniądze się 
znachodzi, tylko na ukrócenie nędzy chłopa 
brak halerza. Smutne to i to bardzo smutne.

Gdy się komu zachce wódki, zagrać w karty, 
wystroić się na papugę i rozbijać się po ką­
pielach zagranicznych to, żeby z pod ziemi 
wyciągnąć, żeby sprzeniewierzyć nawet, 
żeby okpić kogoś podstępnie, to się tak po­
stąpi i pieniądz być musi; ale gdy chłopu, 
podwalinie narodu, przychodzi głodem przy­
mierać, to się jeszcze żaden nie znalazł dy­
rektor czy kasjer, czy inspektor, któryby 
sprzeniewierzył fundusze na poratowanie 
„podwaliny narodu.“ I  my śmiemy jeszcze 
mówić o swojem narodowem zmartwych­
wstaniu? Byłoby to śmiesznem, gdyby to 
bardzo, a bardzo smutnem nie było!

Społeczeństwu z sitkiem w ręku cedzi te 
halerze „żebracze,“ a komitety nim jeszcze 
zestawią rachunki, nim zgodzą się komu 
dać. a kogo pominąć, nim wytracą „war. 
chołów, burzycieli ładu i porządku“ to. . .  
rosa oczy wyje. Pomoc powinna być szybką, 
doraźną i przyznać trzeba, że tylko jeden 
komitet Pań krakowskich odpowiedział celowi.

Nie myślmy jednak, że społeczeństwo całe 
dać musi, nie czekajmy, aż przyjdzie roz­
goryczenie po obdzieleniu, jakie urządzą „pa­
nowie/*— my ozwijmy się do tych, którzy 
małem podzielić się potrafią z każdym, ozwijmy 
się do braci w Ameryce, którzy w lepszych 
są i stosunkach i warunkach ekonomicznych,

zapukajmy do ich serc braterskich litości­
wych, oni najpewniej nas poratują, bo nas 
poratować są w stanie; uprośmy rodaków 
naszych, których serca odczują nasze poło­
żenie, którym sumienie ratować nas nakaże! 
Zwróćmy się do wszelakich Towarzystw i kół 
polskich w Ameryce, aby urządzały przed­
stawienia, koncerty i zabawy na nasze cele; 
uprośmy ich, by z uszczerbkiem własnych 
nietylko przyjemi, ści, ale choćby nawet po­
trzeb, zasilili nas groszem, bo choćbyśmy 
najczarniej przedstawiali nasze nieszczęśliwe 
położenie, nie przedstawimy tego tak, jak 
jest rzeczywiście, bo rzeczywistość dosadnie 
przedstawić się nie daje.

Wzywamy również wszystkich braci wło­
ścian w kraju, wszystkich bez różnicy prze­
konań czy upodobań politycznych, spieszcie 
z pomocnym groszem, przysyłajcie go na 
ręce administracji Przyjaciela L udu , a stąd 
natychmiast wyśle się tam, gdzie tego grosza 
nąiśpieszniej potrzeba, — nie będziemy czekać, 
aż 'się rachunki przejdzie, aż je podpiszą pre- 
zesy i sekretarze, poślemy grosz, gdzie krzy­
czą „dawajcie co tchu chieba.“

By szczęśliwie zacząć składki, by dać przy­
kład ich nadsyłania, w imie Boże, rzucam 
na tacę ofiarną pierwszą składkę w kwocie 
25 (dwudziestu pięciu) koron i proszę Boga 
o tysiąc naśladowców. Jan Rawa.

Z lat męczeństwa ludu
( n a  t l e  p o d a n i a  l u d o w e g o .)

(Dokończenie.) 

W tem  idzie da le j, znów karbow y idzie,
— Co słychać? - Bieda!... — W ięc i z tobą fora! — 
Tego w ieczora p y ta ł w szystk ie słngi
Lecz wszyscy: „bieda** m u odpow iadali,
W ięc też  każdem u k aza ł dać kańczugi 
I  żeby z dw ora prędko się zab ra li.

— Nie w ierzysz w biedę?- • w tem  go głos zapy tał, 
P a n  się obejrzał, tn ż  obok m łodzieniec 
W jasności w ie lk ie j, za  słowo go sch w yta ł:
— Chcesz ją  zobaczyć? — proszę n a  dziedziniec 
Onego domu — proszę w ejść do chaty , i 
P opatrz : w boleściach tu  w ije  się żona,
A m ąż je j jęczy, bo kaza łeś  b a ty  
Dać n iew innem u — może w nocy skona...
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P opatrz-że  na  te  pożółkłe szkielety ,
Co z głodu, chłodu dzw onią tam  zębam i,
Mąż n a  pańszczyźnie n ieszczęsnej kobiety  
I  za  spóźnienie bierze kańczugam i.
Tyś k aza ł chłostać! W  czem-żeż to u ciebie  
T en biedny człow iek zasłużył na  karę?...
Ze... biedy n ie  znasz?!... boś me był w potrzebie! 
W ięc ci ją  w skażę, abyś dał m u w iarę.
I  w tejże  chw ili ów m łodzieniec w bieli 
U derzył pana, — ten  zem dlony pada...
Z am ias t na pańsk iej, na  chłopskiej pościeli,
W  chłopskiej sukm anie  w tw a rd y  sen zapada. 
D nieć poczynało, k iedy się przebudził 
1 w spom niał zaraz, co się w ydarzyło,
I m yśli sobie: — czy m nie sen nie łudził, 
Czyż-by napraw dę ta k  okropnie było?!
I podniósł głowę — co się ze m ną d z ie je ? .. .
J a  n ie ten  jestem , k tó ry  wczoraj byłem ,
Jam  nie w pokojach, bo tu  w iatr ta k  wieje,
Jam  w chłopskiej budzie — może się upiłem ?... 
R ychło  m u przyszła  n a  pam ięć rozm ow a 
Z owym m łodzieńcem , co był cały w bieli, 
W tem  m u n a  tw a rd ą  ław ę spad ła  głowa,
P oznał, że leżał na  chłopskiej pościeli.
— On m nie tu  przyw iódł, abym  poznał biedę. 
Ju żem  ją  poznał, w iem, co ona znaczy.
Puść m ię m łodzieńcze, n iechaj ju ż  stąd  idę,
N ie daj m i zginąć w nędzy i rozpaczy.
W tem  się głos ozwał, ja k  gdyby grobowy:
— Ja s iu , mój m ężu, podaj-no mi wody.
T y se pośn iadaj, m asz tam  chleb razowy,
Bo azis n a  pańsk ie  m asz pójść do roboty'. —
A pan  w ew nętrzną  siłą  jak ą ś  pchnięty  
Podaje wody chorej n a  przypiecku,
W ie lk ą  lito śc ią  d la chorej przejęty .
K onającem u spo jrzał też w tw arz  dziecku.
— W czoraj dopiero zw ałem  ją  próżniakiem ,
Dziś w niej poznaję n iańkę sw oją daw ną. 
Chłopiec ten  chory też je s t  moim b ratem ,
Ojciec mój z dw ora w ygnał ich  ju ż  dawno.
D ziś przypom inam  sobie, gdy ru m ian a  
N iań k a  śpiew kam i baw iła  m nie swemi,
Ja m  pod jej okiem odrósł n a  m łodziana — 
W iem , że mój ojciec m ia ł coś pono z n ie m i.. .  
Gdy tak  żałosne łzy z oczu ociera,
D rzw i się o tw arły : — H ej, n a  pańskie, Jan ie!
— Nie mogę odejść, żona m i um iera.
Pow iedzcie panu o tern, a ta m a n ie . . .
— Do kroćset djabłów! cóż to nas obchodzi?! 
Bierz grab ie , w idły, będziesz wozić siano,
Ze tam  ktoś chory, nic m u nie zaszkodzi,
Niech zdecha sobie, k iedy  ta k  pisano.
M arsz do roboty!! — i pchnął z całej mocy. 
W tem  głos się ozw ał: Z Bogiem  drogi Jan ie !  —
W ięc wyrzucony, gdyby kam ień  z procy 
S ta n ą ł dość późno n a  łące  przy sianie.

W rza ła  robota n a  całym  obszarze,
A on się spóźnił, w ięc m u chłostę dano,
G rabać n ie m oże, choć ekonom każe,
W ięc znów kańczugiem  pomódz mu kazano 
J znów mu zbito ta k  okropnie plecy,
Ze aż go w końcu rozpacz ju ż  chw yciła:
Na ekonom a rzuca się, kaleczy,
Chcąc, by ta  b ieda  w reszcie się skończyła. 
W czoraj był panem  ta k  obszernych włości, 
D zisiaj zbrodniarzem , k a jd an am i spięty,
Z bity  k ijam i, aż do sam ych kości,
A wyruk zapadł, że m a m ieć łeb  ścięty,
I byłby zg iną ł, gdy ów m łodzian  zr.owu,
Z ciężkich go przygód całego w yw iedzie — 
W ięc pan  z w dzięczności dał m u odtąd  słowo 
Biednych ra tow ać i w spom agać w biedzie.

** *
TaKa to by ła  zm iana w onczas sroga,
Co się w pańszczyźnie k rw ią  ludzką  k rw aw iła  — 
Po spraw iedliw ość chyba iść do Boga 
Je d n a  ludow i droga ty lko  była,
Bo tu  n a  ziem i w czasy pańszczyźniane 
Na w szystko były w odpow iedzi ba ty ,
1 szedł ta k  we łzach  lud poniew ierany,
A za nim  gnały  z kańczugam i . . . .!
W reszcie skruszono te  ciężkie obroże —
W  wolności — ludu  rad u je  się serce,
Lecz choć dziś wolniej ju ż  odetchnąć może, 
P rzecież  go jeszcze m a ją  w poniew ierce!
W ięc wam . co lud  ten  ta k  gnębicie srodze, 

N iechaj-że p rzyk ład  te n  przed oczy stan ie ,
A gdy będziecie n a  złej znowu drodze,
Niech wam  się wspomni Boże przykazanie.
Bo my nie p ragn iem  od was ju ż  miłości,
Ni w aszej ła sk i n ie  jesteśm y  chciw i,
D ajcie nam  jeno po spraw iedliw ości,
Co nam  należy  — b ą d ź c i e  s p r a w i e d l i w i

Dominik Piekuś.

----- -40fr«-----

Okruszyny.
M oskiew ski sposób postępowania przyjął 

już ks. Stojałowski. Na razie, zanim mu tar, 
albo jaki posiepak carski, nadeszle nahajkę, 
wprawia się w używaniu pięści.

Pierwszy występ z pięścią dal chwalca 
moskiewski na zgromadzeniu w Bochni 6. bm 
W obliczu kilkudziesięciu włościan, porwał 
się z pięścią na posła Stapiiiskiego i trzęsąc 
się jak turjat z Kulparkowa, uderzył go z tyłu 
po głowie. Poseł Stapiński powstał na to
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spokojnie i powiedział te słowa: „splamiłbym 
sobie rękę, gdybym się ciebie dotknął11. Garo- 
chwalca, jak wściekły rzucał się dalej, — 
myślał, że lud zgromadzony pójdzie za jego 
śladem i rzuci się do bójki. Ale chłopi polscy 
mają więcej poczucia godności, niż moskiewski 
naganiacz, więc nawet kilku stojałowczyków, 
którzy byli na sali, ze wstydem patrzyli na 
moskiewskiego mistrza. Niektórzy byli zdania, 
aby na odłaj oddać nanajnikowi, ale wło­
ścianie to inaczej osądzili, mówiąc, że to tylko 
w karczmie pijacy grzmocą się pięściami.

W ybuchem tym w Bochni pokazał caro- 
chwalca, jak śmiertelnie nienawidzi posła 
Stapińskiego. Pojmujemy tę złość. Gdyby nie 
Stapiński, byłby Stojałowski jeszcze długo 
oszukiwał lud, ale Stapiński odkrył jego 
zdradę i tak wytrwale tępił zdrajcę, aż tylko 
strzępy zostały z jego wpływów. Postępkiem 
w Bochni zapieczętował się Stojałowski. 
Teraz nie może przecie naw et się spodziewać, 
aby go wpuszczono na zgromadzenie przy­
zwoitych ludzi, tern więcej, że zapowiada 
w Wieńcu z 9. bm., iż zamyśla dalej pięścią 
wojować.

W alka nasza, ze Stojałowskim, jako poli­
tykiem skończona po tern, co zrobił w Bochni. 
Teraz traktować go będziemy, jak zwykłego 
aw anturnika — furjata.

Zaraz  w Bochni mówiono, że haniebnego 
tego czynu dopuścił się Stojałowski na rozkaz 
swoich chlebodawców — stańczyków. Nie 
przypuszczamy, aby tak było, chyba że chodzi 
stańczykom o wywoływanie bójek na zgro­
madzeniach w tym celu, aby nie dopuścić 
do obrad. W  takim razie mylą się panowie. 
Jeżeli się Stojałowski pokaże na zgromadzeniu, 
to wyprowadzimy aw anturnika spokojnie precz 
i będziemy dalej radzić. Pamiętajcie panowie, 
że „kto pięścią wojuje, ten od pięści ginie“.

Poseł Skołyszewski, naczelny kierownik 
interesów parcelreyjnych ks. Stojaiowskiego, 
przeprowadził parcelację Sierakowa w pow. 
wielickim w ten sposób, iż teraz ludzie zwa­
bieni przez niego do parcelacj', muszą sądo­
wnie dochodzić swoich pieniędzy, a grunta 
zakupione zostały im odebrane. Widać na­

uczył się poseł Skołyszewski od ks. Stoja- 
łowskiego...

P ow iatow a Kasa dla chorych w Krośnie, 
znajduje się już od dłuższego czasu w wielkim 
nieporządku Poszło do tego, że brakło pie­
niędzy dla chorych, bo zjedli je protegowani 
urzędnicy kasy. Teraz komisarz urzęduje 
w kasie. Winę ponoszą sami delegaci, którzy 
nie przychodzą na zgromadzenia i nie pilnują 
wyboru zarządu po swojej myśli. Na zgroma­
dzenie 5. bm. przybyło zaledwie 24 delegatów 
ze 100, więc dla braku kompletu zgroma­
dzenie odroczono. — Pamiętajcie przyjść na 
drugie zgromadzenie, skoro otrzymacie we­
zwania. W  W.

A dm in is tracja  „P rzy jac ie la  Ludu“ z fun 
duszów zapomogowych, uzbieranych w tym 
roku do dnia 11. sierpnia w kwocie 376 kór., 
wysłała: 260 kor. do rąk posła J.; Boju i, 
10 k. dla sędziwego M. Szarka, zniszczonego 
doszczętnie, 25 k. do rąk p. Jagiełiy, 25 kor. 
do rąk p. Budziocha. po 15 k. pp. Ziobrowi 
i Czapli. Dalszy rozdział będzie także ogło­
szony w Przyjacielu.

Złożono w administracyi Przyjaciela Ludu.
Na powodzian : Jan  Rawa 25 koron, Jan 

Składzień z Terlikówki 38 h., Jan Kowalczyk 
1 kor., J. Nowacki 1 nor.

Na skarb Polskiego Stronnictwa lud J. No­
wacki 50 h.

O bow iązkiem  k ażd eg o  lu d o w ca jest czy- 
tac i innym do czytania podawać P rzyja­
ciela Ludu , organ Polskiego Stronnictwa lu­
dowego, tudzież zawsze i wszędzie je d n a ć  
now ych p re n u m e ra to ró w

Rozpocząć prenumerowanie Przyjaciela m o­
żna k ażdego  czasu . Administracja w pi­
suje nadesłaną prenumeratę od dnia pierw­
szego wysłania gazetki aż do czasu, na jaki 
wystarcza nadesłana kwota. ,

Pokwitowanie na prenum eratę stanowi kwit 
(recepis) pocztowy. Osobnych potwierdzeń 
odbioru administracja nie wysyła, ze względu 
na koszta — i nie potrzeba.

Uprasza się o p łacen ie  p re n u m e ra ty  
z g ó ry  — ile możności, choćby ratami.
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Przy zmianie adresu trzeba podać adres 
dawniejszy.

W  razie nieotrzymania gazetki w niedzielę, 
należy reklamować. Reklamacje są wolne od 
opłaty pocztowej, pisze się je na otwartej, 
zwykłej ćwiartce papieru.

Każdy prenum erator m a prawo żądać na 
poczcie, aby jego gazetki nie wydawano ni 
komu, aż sam sobie odbierze. O wszelkich 
nieporządkach na poczcie w doręczaniu ga 
zet prosimy nam  donosić.

Wszystkich Przyjaciół prosimy o częste  
p isy w an ie  do g az e tk i, o sprawach gm in­
nych i powiatowych, tudzież o wszelkich ży­
czeniach i skargach ludności. Każdy czytelnik 
powinien dwa — trzy razy do ioku sprosić 
wszystkich ludowców na naradę o sprawach 
publicznycn i zdać nam sprawę z łych narad.

Ceny targowe z dn. II. sierpnia 1903
za 100 kilogramów loco Kraków.

Pszenica krajow a od 15-30 do 17"— , psze­
nica węgierska od — •— do — •— , żyto k ra ­
jowe od 12-60 do 13-60, żyto węgierskie od 
— •— do 14\50, jęczmień li* — do 1 2 — , owies 
z opłatą akcyzową od 13"—  do 13-40, groch 
od 16'— do 24-20, ta ta rk a  od 13-50 do 14 50, 
proso od 11-— do 13-— , fasola od 18-— do 
23-50, jagły od 18-— do 22-— , siano od 6 40 
do 6-80, słoma od 4-40 do 4-80, koniczyna 
od 7"20 do 7-60, ziemniaki za hektolitr od 
4-80 do 5-20, ja ja  za kopę od 2-40 do 2 8u, 
masło za kiiogr. od 1-80 do 2 20, masło za 
garniec 6-30 do 7-50, kukurudza od — *— 
do 14.—, wyka od l i ; — do 13‘— .

Ogłoszenia (nie pochodzą odL redakcji).

1  200 morgów gruntu 1
najprzedniejszej jakości po umiar­
kowanej cenie jes t zaraz dLo 
sprzedania w całości lub 
częściami w jednym kompleksie,

W 18J
pow. Brzozów, o 5 kim. od stacyi 

kol. Iwonicz.
Właściciele Olszewski i Spółka 
oddają kupicielom grunta czyste, 
bez długów, ko n trak t i in tabnlacja  
zaraz — spłata według umowy.
M aterja ł budow lany doskonały na m iejscu, 
drzewo, cegła i-k am ien ie  gotowe. L asy 
na  m iejscu. B ardzo dobre łąk i i ogrody 
owocowe, szkoła w m iejscu , kościół blizko. 
B row ar z doskonałą wodą do pędzen ia  piw a.

Zgłoszenia przyjm ują współwłaści­
ciele: Ja n  Olszewski w Iskrzyni, 
p. Haczów, F ranciszek Józefczyk 
w Jabłonicy polskiej i F ranciszek 

Szmyd w Krościenku wyżnem 
p. Krosno. i 4

Kółko rolnicze
w Słotwinie, poczta Żywiec,

jest do wydzierżawienia od 17. października 
1903. W jednej sali jest wyszynk propina- 
cyjny, a w drugiej sklep z handlem  towarów 
mieszanych i trafiką. Zgłoszenia u Józefa Ja- 
kobca, przew. „Kółka“ w Słotwinie, p. Żywiec.

OGŁOSZENIE.
Zawiadamia się niniejszem, że już obecnie 
można zapisywać uczniów do K rajow ej szkoły  
sukienniczej w  Rakszawie na kurs nauki, [roz­

poczynający się dnia 1. w rześnia.
W aru n k i przyj ęcia uczniów  zw yczajnych są  n a s tę p u ją c e : 
I. Ukończenie z dobrym postępem przynajmniej szkoły 
ludowej, lub odpowiednie temu wykształcenie w inny 
sposób nabyte. 2. Ukończony 14. rok życia i należyte 

rozwinięcie fizyczne.
Szkoła m a n a  celu przy  pomocy nau k i teoretycznej 
i p rak ty czn e j k sz ta łc ić  uczniów  na  przodowników 
(m ajstrów ) i zawodowych sukienników — i podać 
m łodzieży, k tó ra  pośw ięci się tem u  zawodowi, w szyst­
kie w iadom ości, jak ie  do należytego prow adzenia  rz e ­
m iosła są  potrzebne. N a u k a  w  szk o le  t r w a  a w a  l a t a  
i j e s t  b e z p ła tn a  - n a d to  u c z n io w ie  z a  p ra c e  p r a k ­
ty c z n e  w y k o n a n e  w  s a la c h  ro b o c z y c h  o tr z y m u ją  
p ie n ię ż n e  n a g ro d y . Uczniowie ubodzy a p iln i uzyskać 

m ogą zasiłk i na  koszta  u trzy m an ia . 
B liż s z y c h  w y j a ś n ie ń  u d z ie la  Z arząd  szlsoly. 
U waga: W  r. 1899 utw orzony został przy  Szkole suk ien ­
niczej oddział d la  tk ac tw a  m echanicznego i stosow nie 
do togo rozszerzono też program  nauki. Uczniowie, 
k tó rzy  ten  oddział ukończą, znaleść m ogą zatru d n ien ie  
w fabrykach sukna, jako  s ta rs i robotnicy i m ajstrow ie.
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G O S P O D A R Z E !

Dr. Stanisław NowaczyńsKi
adwokat krajowy

w  M i e l c u .

Je ś li się W am  źle doją krowy, d a ją  m ało m leka, 
k tó re  się ła tw o  psu je  i je s t  jałow e, je ś li  n ie chcą 
żreć lub źle w y g ląd a ją  — to  do paszy daw ajc ie

„Proszek Holenderski"
wyrobu ap tek i

Dr. Wincenty Daniec
adwokat ki aj owy

w  B r z o z o w i e .

S T A N I S Ł A W A  S Z C Z E P A Ń S K I E G O
w  Zabłoolu przy Zy wrou

a przekonacie się, ja k  d z iesią tk i innych  się przeko­
nało, ja k i to znakom ity  środek.

Żądajcie tego proszku we wszystkich aptekach, sk ła ­
dach aptecznych i sklepach Kółek rolniczych.

O d sp rzed ający m  d a ję  w  cenie o p u s t!
Paczka kosztu je  ty lk o  jedną koronę. K to bierze na  raz 
dziesięć paczek nie opłaca poczty i m a je  za 10 noron.

Wysyłki uskutecznia się  odwrotną pocztą.
A p tek a  posiada n a  sk ładzie  w szelk ie środki i za ­

Dr. Franciszek Bardel
a d w o k a t  k r a j o w y

w Krakowie, Mały Rynek 1.1 (1. piętro].
g ran iczne  p rzy rząay  ch irurg iczne, w ina, wody m ine­

ra ln e  i t. a.

Im ię  „ S I N G E R "  jest dla maszyn do szycia
sku tk iem  św iatow ej sław y, ja k ą  sobie nasza  fab ry k a  z jednała  przez 501etnią sum ienną 

'  działalność — na jlep szą  gw arancyą  wyborowego m ate ry a łu  i wzorowej konstrukcyi. To 
w łaśn ie  je s t  powodem, d la  którego wiele innych fabryk  i firm  tru d n iący ch  się  sprzedażą  

^ S B » iS ? ijrS ip5. m aszyn do szycia u s iłu ją  sprzedaw ać m aszyny do ożycia pod wprow adzonem i przez nas 
oznakam i, n ap rzy k ład . „CEN TRA L BOBBIN' a  n aw et pod nazw iskiem  „SIN G ER ".

| ' 8 J f g M s a l l  Nie należy  zatem  daw ać się sku tk iem  tego w błąd w prow adzać, przy kupnie  zaś m aszyny 
do szycia w prost z a p y t a ć  s i ę ,  czy takow a pochodzi o d  n a s  z e j  f i r m  y i n ie zadaw aln iać  

^ ^ j g A i C g t l g J r  się w y m ija jącem i odpowiedziam i.

S I N G E R  C o .  T u m j s i M  Akcyjne Naszyn l o  Szycia . u . . s ? p “ Ś ! r,L .4 o .
Filie: TARNÓW, ul. Krakowska L. 4/5. — NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska.

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH
J.KRUKIEREK w  KROŚNIE

poleca W ażn e  d la  sk lep ó w  c h rz e śc ija ń sk ic h  !
znakomite sieczkarnie „Nowy Model"
waga około 115 klg., wylot 20 ctm. szeroko 
wstaw iana stalnica 3 nożowa za 54 koron, 
4 nożowa za 56 koron łącznie z frachtem. 
M łynki znakomite o kilku sitach od 56 kor. 
i wyżej. Młocarnie ręczne od 140 koron 
i wyżej. Znakomite płn gi włościańskie 
z zapasowym lemieszem, trzusłem, po 22 kor. 
Płużki do oborywania ziemniaków  
po 20 koron. Plew niki do ziemniaków  

po 18 koron.

W y r o b y  t k a c k i e
z najlepszego przędziw a, ja k  n a js ta ra n n ie j w ykonane, 

jako  to :

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości,  dymy, 
dreliszki, ręczniki, chusteczki do nosa, ścierki, obrusy, 
serwety,  barchany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe 
na fartuszki, sukienki, bluzki i t. p. — poleca n a jta n ie j

tkalnia płócien Michała Mięsowicza
w  Koro zy nie obok Krosua.
Proszę żądać próbki tow arów  !!!

E k s t y r p a t o r y ,  s i k a w k i ,  b r o n y  i  t .  p .
C ennik  na  ążd ian ie  d irm o  i op łatn ie.
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o o o o o o o o o o o o o o o o
Ważne dla sklepików Kółek rolniczych!

Wyroby tkackie, jak o  to :
P ł ń ł n n  domowe, półblichow ane, n a  koszule, płót- 
n U l l m  n ian k i, p łach ty  i t. d.
P łń tn U  b iałe  n a  cieńsze koszule, kalesony i n a  
l i d l l m  prześc ierad ła.
P I ń p i o n l /5  kolorowe n a  u b ra n ia  d la  kobiet, w roz- 
M U I i ICIIIm I m aity ch  p ięknych  kolorach i  Mzv (rwało. 
K L ołor C n a  ub ran ia  d la  m ężczyzn, jakc to . d rehszk i, 
lYIdlCIJC szew ioty, k am g arn y  i t. p.

poleca po cenie fabrycznej

M ICHAŁ MIĘ&OWICZ
w Korczynie, obok Krosna.

Proszę żądać próbki tow aru , k tó re  w ysyłam  zaraz.

0 0 0 > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < X > 0 0

Dobra Siennów
w powiecie Przeworsk
o b j ą ł  n a  p a r e e l a e y ę  

Bank parcelacyjny we Lwowie.
Kościół, szkoła, składnica  pocztowa na 
m iejscu ,— s ta c y a  kolejowa Przeworsk.

M ajątek ten  obejmuje 743 morgów, w tem 
role, łąki i łęgi pierwszej jakości i przytem 
zapewniony stały dochód z uprawy buraków 
cukrowych i zarobków w wielkiej fabryce 

cukru w Przeworsku.

Wyjaśnień w sprawie tej parcelacyi udziela 
Wny Poseł Żardecki w Łańcucie, członek 
Rady nadzorczej Banku parć. i Bank parce- 
lacyjoy we Lwowie, a na miejscu w Sien- 
nowie wskazywać będzie grunta, na sprzedaż 
przeznaczone i objaśniać o warunkach na­
bycia tychże, oraz odbierać zadatki Wny An­
drzej Pachotta, delegat Banku parcelacyj- 
nego, który co tygodnia w sobotę w tym celu 

do Siennowa przybywa.
• m

A d res  do zg ło sze ń :

Dyrekcja Banku parcelacyjnep we Lwowie.

B. lekarz kliniczny i szpita la  św . Ł azarza

D r. A. M ille t
wrócił do i mieszka w  de­
mu p. W anatow icza przy  ul. Tarnowskiej.

Do wiadomości
P. T. Odbiorców podaję, że objąłem po­
nownie zastępstwo sprzedaży maszyn do 

szycia akcyjne] fabryki

Singera  i tow.
na pow iaty  Jasło, Gorlice, Krosno, Sanok 
i Brzozów, a w Jaśle utrzymuję skład 
tjmh maszyn, gdzie je każdy oglądnąć 

i nabyć może każdego czasu

Józef Kukulski w Jaśle.
A  ‘A r  i i  "jyT i r  A r A r  X  J r  X  J r  - i r  A  A j  A

Nadzwyczaj korzystne 
“  kupno gruntów “

przy parcelacji wielkiego obszaru dwor­
skiego (1800 morgów czarnoziemu), po 
cenie do 200 złr. za morg. już ze wszyst­
kimi kosztami, w sąsiedztwie miasteczka, 
a w pobliżu w ielkiego miasta.

Z g łaszać  się na leży  do

Banku parcelacyjnego we Lwowie
albo do

Adm inistracji „Przyjaciela Ludu11 w  Krakowie.
Dla wychodźców amerykańskich doskonale 
miejsce na osiedlenie się za powrotem do kraju.

wfsrtts ę  fs r jw  w ©jjt. jjt. jji. ^

Miód pszczelny ISSfC?
d o m ie s z k i ,  w y s y ła m  w  p u s z k a c h  b la s z a n y c h  
5 -k ilo w y ch  f r a n k o  za  p o b r a n ie m  p o c z to w e m  w ra z  
z o p a k o w a n ie m  za 5 K 2 0 h .  P. Stelmach, p. Sosnów.
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M N K  P i lE C E L i i C T J N Y
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica Słowackiego L. 18
zawiązany i prowadzony przy współudziale BANKU KRAJOWEGO 
organizuje i przeprowadza parcelacje i koloiiuacye w kraju.

Kto za współudziałem Banku Parcelacyjnego grunt nabędzie, jest pewnym, że 
zostanie za właściciela tego gruntu zaintabulowany i otrzyma go bez żadnych 
przeszkód na własność — a co nader ważne — otrzyma go bez żadnych

długów dworskich.
Bank Parcelacyjny przyjmuje także wkładki oszczędnościowe na procent, lak z całego kraju jak i z Ameryki.

W szystk ie  korespondencje  i przesy łk i p ien iężne na leży  ad reso w ać :
„BANK PARCEL ACYJNY WE LW CW IE“.

ZARZĄE BANKO P A B C E L A C Y JN E G O :
I. Bada nadzorcza:

P r e z e s :  D r J .  G. Paw likow ski, profesor A kadem ii rolniczej w D ublanach ; Z a s t ę p c a  p r e z e s a :  
Dr Józef E k ie lsk i, radca W ydzia łu  k ra j.;  S e k r e t a r z :  Ig n acy  D om agalski, lu s tra to r  Z w iązku Sto­
w arzyszeń zarobkow ych i gospodarczych; C z ł o n k o w i e .  Biedroń Ja n , red ak to r „G ospodarza", Bojko 
Jakób , poseł n a  Sejm krajow y i do B ady  p ań stw a ; D r D om as^ewski W acław , dy rek to r B anku  k ra jo ­
wego; Dr Szczepan M ikołajski, lek a rz ; Popław ski J a n  (zastępca  se k re ta rza  B ady  nadzorczej); D r J a n  
R ozwadowski, S tap ińsk i Ja n , poseł n a  Sejm  k ra jow y; Ż ardecki Bolesław , poseł n a  Sejflr k ra jow y 

i dy rek to r K asy zaliczkow ej i oszczędności w Łańcucie.
XI. Dyrekoya:

D r D eskur Ja n , K rzyszkow ski Ignacy , Poznański Z ygm unt.

Szanowni Ziomkowie!
Dawno osiadły jestem  w Am eryce, 

P a trza łem  n ieraz , ja k  naszych zdzierano, 
Łzy im kapały i b ielało lice,
W idziałem  często, ja k  ich  zaprzedano

Nasz b ra t  nieborak  nieświadom  języ k a  
N iejeden p łak a ł Mad swoim zawodem,
Bo obcy chcieli m ieć go za  fircyka,
O brali z grosza, a  m orzyli głodem .

Lecz przyszła  chw ila  i  koniec s trap ien iu , 
Szczerą dłoń, radę  podają  rodacy,
Do św ia tła  tra fisz  ła tw ie j po prom ieniu, 
Z najdziesz  tu  p rzy jaźń  i d o sta tek  pracy.

Prom ieniem  tak im  — podpisany rodak,
Co służy braciom  szczerem i inoam i,
Nie ściąga butów , by za  n ie dac chodak; 
Uzbroi dobrze n a  w aikę z ńoss'ami.

K ochany Ziom ku! Gdy rzucasz ojczyznę, 
Aby d la  ch leba  tu ta j  emigrować,

Bacz, by tw ój 3 tatek  n ie  pad ł r a  m ieliznę, 
Abyś n ie zm uszon był biedę gruntow ać.

Z E uropy jeszcze pisz do m nie o rady; 
Szyfkarty  w szędzie w ysyłam  n a jtan ie j,
Opiszę w szystko — w ja k ie  jechać ślady, 
ńby n a  m iejsce zdążyć ja k  n a jran ie j.

Jlo j człowiek będzie czenać cię w New-Y orku 
Abyś nie b łądz ił jako  ko t we worku,
P ieczą otoczy fam ilię  i rzeczy;
Moim sta ran iom  któż k iedy  zaprzeczy?

Pien iądz  przesy łam  do k ra ju  bezpiecznie, 
Gdy kurs najlepszy . K w it odsyłam  zaraz; 
ń gdy ohcesz w racać do k ra ju  koniecznie 
In te re s  z sz y fk a itą  za ła tw i się naraz . «

P rzy  b iu rze  m ojem  je s t  sklep z ubran iam i * 
D la  pań  i panów ; wszelkiego rodzaju  
P e rk a l i p łó tna , co m ierzę łokciam i, *
T an iej nabędziesz, n iż  we w łasnym  t r a j i ^

J Ó Z E F  O G O R Z A Ł E K
39 Grove S łr., Chicopee Faiis i Ludlow, M ass.*

W ydaw oa i  odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czoionkami drukarni L iteraok iej w Krakowie (Jagiellońska 10), poit-zarządem Ł. K Górskiego.


